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Powiedzieliśmy że konsty tucja  Rzplilej  otworzyła drzwi zep­
suciu przez sposobność wpływu obywateli m ożnych ,  albo prze­
biegłych na tych których potrzebowali wotów lub klientelli; z ląd 
pierwszy szwank zadany narodowej moralności,  przez zniszczenie 
bezinteresowności w spe łnianiu obywatelskich prerogatyw. A 
ponieważ w życiu narodów wolnych wszystkie czynności się 
wiążą i wpływają  na się nawzajem , dla tego za pogorszeniem 
się cnót publicznych , szło pogorszenie się praw nowostanowio- 
nych, które znów wywierały na naród swoje zgubne skutki.  Tym 
idąc t ry b em ,  Polska w półtora wieka stanęła na najniższym 
szczeblu pod względem publicznego ducha i straciła zupełnie 
pojęcie o wolności. Duch rycerski jeszcze t rw a ł ,  lecz waleczność 
nie była  nigdy uważaną za pierwszą cnotę narodu , ani go u ra ­
towała od prędszej czy późniejszej zguby, jeżeli nie była wspie­
rana innemi publicznemi przymiotami.  To zaś co stanowi moc i 
trwałość państw : rządność, sprawiedliwość, uczucie w ew nętrz ­
ne , prawie instynktowe ciągłej i mocnej organ izacy i , konie­
czność porządku w sprawach ludzkich, nie ledwo takiego jakiego 
nam Róg podał wzór w przyrodzeniu — tych cnót kardynalnych 
już w Polszczę nie było.

Szlachta straciła prawdziwą wiedzę miłości Ojczyzny a z nią 
uczucie poświęcenia się i ofiary, jeżeli już  powinność , obowią­
zek, siały się dla niej obcemi wyrazy. Ojczyznę uważała za coś 
przeznaczone ku jej wygodzie i dobremu b y to w i , bez najm niej­
szej ze swej strony ofiary. Dlatego to podatki i inne ciężary pu ­
bliczne zwalała  na duchowieństwo i nieszlachtę ; z królami przy 
elekcych targowała się o summy które oni mieli wnosić Rzplitej, 
k ład ła  za warunek ich oboru utrzymanie wojsk swyrn kosztem, 
odbieranie odpadłych p row incji  i t. p .  Cóż ztąd w ynik ło?  
sprzedajnosć tronu i onego poniżenie,  bo me zważano kto miał 
na nim zasiąść, ale jakie rob ił  przyrzeczenia-. Interesowność 
zniszczyła szlachetność uczuć obywateli, każdy sta ra ł  się ciągnąć 
korzyść ze swych praw politycznych : senatorowie targowali się 
z królami, szlachta mniejsza z se n a to ra m i ; ztąd wzajemna o b łu ­
da, oszukiwanie się, zawody, nienawiści i przechodzenie ze s łu ­
żby w służbę.

Skażenie to politycznych obyczajów okazywało się najbardziej 
w spełnianiu najważniejszych prerogatyw ludzi wolnych ; to 
jept, w czasie oborów naczelnika Rzplitej oraz innych urzędni­
ków, w czasie obrad se jmowych, na zjazdach trybunalskich i t. 
p. Niskość usposobień politycznych naszych przodków lej epoki 
okazała się w całej sw ej szpetnej nagości po śmierci Ja n a  Sobie­
skiego i podczas tych długich zatargów które poprzedziły ustale­
nie się na Ironie domu saskiego. Wtedy to już,  stronnictwa po-
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pierając swoich kandydatów , nie czuły hańby działając pod 
opieka obcych i nie len z pretendentów utrzymał się na tronie 
który miał za sobą większość narodu, lecz ten którego wspierał 
zwyeiężca, nie Polaków, ale sąsiedniego mocarstwa, wojującego 
nie o polski interes. Kiedy Karol X II  zwyciężał,  Leszczyński kró­
lował Polakom, lecz gdy Piotr W. pobił  Karola,  August  powrócił 
do Warszawy, aby odebrać ostatecznie koronę, nie już z rąk pol­
skich , ale z rąk obcego protektora.  Polacy, ci niegdyś dumni 
republikan ie ,  tyle drażliwi gdy szlo o honor n a r o d u ,  teraz już 
nte czuli swego poniżenia; nie ten im panował kto posiadał ich 
wolę, ale kogo chciał niby ich sprzym ierzeniec. Ich wolę! mię- 
liż w  rzeczy samej oni jaką w o lę?  Dość rozważyć to kolejne 
spychanie się z t ronu Augusta ze S tanisławem, aby doslrzedz tę 
gorszącą niestałość , lekkość i niewytrwałość z jaką przechodziła 
szlachta od jednego do drugiego pretendenta.  I ,  wyznać tu na ­
leży ze wstydem, że jeżeli August  u trzym ał się przy koronie, to 
nietylko dlatego że miał Piotra W. za sprzym ierzeńca  , ale też 
i dla tego że miał więcej pieniędzy od Stanis ława. Komuż alb 
wiem niewiadomo jakie ogromne wysypał  sum m y dla robieij 
sobie stronników ? Jacy w yborcy,  taki w ybrany;  kiedy Pol 
zeszli do tego stopnia zepsucia , że aby ich zostać k ró le m , 
trz ha było posiadać wiele cnót,  ale wiele pieniędzy, to też zi 
leźli godnego siebie naczelnika !

Powiedzieliśmy w y że j ,  że prawie od początku X V  w ie k u ,  
powstały były w Polszczę dwie polityki,  dwie chęci które wal­
czyły z sobą : rządu i narodu. Teraz była z g o d a —  rząd i naród 
byli zgodni w zaślepieniu, w zepsuciu,  w poniżeniu. Poniżenie 
na zewnątrz , zepsucie wewnątrz  — oto co przedstawia długi 
peryod panowania w Polszczę dom u saskiego. « Za króla Sasa 
jedz, pij a popuszczaj pasa » wołała szlachta —  to też tylko jad ła  
i piła . A honor narodu ,  by t  państwa, polityka? —  Kto tern się 
zajmował albo te rzeczy rozumiał ? Nastało  by ło  jakieś om dle­
nie,  osłupienie, poniżenie ducha do tego stopnia ,  że Polacy ani 
nie czuli zniewagi,  ani nie mieli moralnej mocy ją odeprzeć.  
Rzeczpospolita stała otworem jak dom zajezdny; sąsiedzi w woj­
nie werbowali jej młodzież aż w samej stolicy, przeciągali swe 
wojska wzdłuż kraju, żywili je  kosztem mieszkańców, rabowali, 
kradli,  gwałcili,  nie racząc nawet tłumaczyć się ze-swych kro- 
ków.

Szlachta mogła się teraz cieszyć swem dzie łem, miała takiego 
króla i taki rząd , jakiego oddawna pragnęła  : to j e s t , bez zna­
czenia na zewnątrz i bez mocy wewnątrz. Używszy od dawna 
dawien rozmaitych sposobów do odebrania królowi wszelkiej 
władzy, do poniżenia go, do zrobienia z jego przywilejów czczej 
formalności —  kiedy go ujrzała maluczkim , bez władzy i bez 
znaczenia — wzgardziła nim i zwróciła się do m onarchów abso­
lutnych , którzy mając nieograniczoną władzę wewnątrz ,  byli 
potężni na zewnątrz,  a okazując się w jej oczach pełn i  majesta- 

I tu,  godni jej uszanowania — otrzymali jej  pokłony i ofiarę słu- 
j żenią. Wkrótce też magnaci zaczęli służyć, nie własnemu królo- 
I w i  którego dobrowolnie poniżyli,  ale obcym i  na zgubę Polski .



Po okropnych wojnach klóre Polska odbyła w XV II  wieku , 
nasłał pokój z sąsiadami. Miejsca gdzie stały niegdyś bogate 
grody pokrywały uprawne role,  a na opuszczonych niwach b u j­
ny las wzrasta ł .  Na całej przestrzeni Rzplitej panowała cisza, 
przerywana zbrodniczemi niepozwulam  zrywających sejmy, 
szczękiem pałaszy sejmikującej szlachty, jękiem uciśnionego 
ludu i wiwatami pijących po dokonanym zajeździe. Była to go­
dna muzyka rozpustnego starca zbliżającego się do g robu. 'V rze­
czy sam ej,  szlachecka rzeczpospolita polska dogorywała ; mało 
kto już czul interes i honor Ojczyzny : poniżenie,  odrętwienie,  
niemoc moralna były tak w ie lk ie ,  że kiedy, już  za panowania 
wzgardzonej pamięci Stanislawa-Augusta , kilkudziesięciu koza­
ków uprowadzało wskroś Polski na Sybir porwanych posłów i 
biskupów, nikt ani pomyślał o ich odbiciu.

Je d n a k ż e ,  wśród tak przerażającego stanu Polski,  wtenczas 
już ,  dostrzedz mógł kto uważał, niemylne znaki jej odrodzenia. 
Ukazywali się obywatele , którzy, przestraszeni przyszłością O j ­
czyzny, myśleli o jej ra tunku i ra tunek len widzieli w naprawie 
Konstytucyi,  a raczej w zupełnej onej zmianie. Takie było w ów- 
czas m niemanie  dusz sz lachetnych , nie baczyli że odrodzenie i 
siła państw nie polega głównie na reformie p ra w ,  ale na refor­
mie obyczajów, wyobrażeń i moralności narodu. Lecz byłyż po­
jęte ich m yśli?  byna jm nie j ,  postępowano względem nich , jak 
postępują  względem złoczyńców w uczciwych społeczeństwach. 
Jędrzej Zamojski za swój projekt do konstytucyi w której propo­
now ał nadanie wolności kmieciom, oraz inne gruntowne reformy, 
został obwołany zdrajcą i waryatem.

Mimo to ,  zwrot w myślach narodu raz dokonany, nie cofa 
się, idzie i nic go wstrzymać nie potrafi : toż widzimy w P o l ­
szczę. Nadchodzi chwila  w której cnotliwsi obywatele uczują 
z całą mocą znieważony honor narodu ; poniżenie Rzplitej, nie­
chybna jej zguba, wyrw ą z letargu groźne massy długo obłąka­
nej sz lachty, zc wstydem i o b u r z e n ie m  p o rw ie  sie ona do oręża 
n a g ło s  Puławskich , ale , wiekami krzewiony zaród zniszczenia, 
nie tak łatwo da się wyplenić. Zdaje się że Polszczę było naka­
zane przejść przez wszystkie zmiany poprzedzające odrodzenie; 
jak ziarno wrzucone do ziemi nie wystrzeli ku słońcu nową ro­
śliną nim się nie rozłoży, nie przegnije, lak naród polski nim 
zajaśnieje nową chwałą  i potęgą, musi doznać w swojem łonie 
strasznego rozkładu : nikczemność naczelnika, zdrady, zaprze­
danie się obywateli ; syn z ojcem staną do walki w przeciwnych 
wojskach , brat  utopi oręż w łonie b r a t a , żona opuści męża dla 
najezdnika , prawowierni odstąpią wiary ojców , a poniżenie , 
nękanie,  niewola będą tak wielkie, jakich niedoznał żaden inny 
na świecie naród.

Lecz za zmianą pojęć i uczuć narodu, z przesileniem się złego 
w dobre,  zmienia się postępowanie jego i rządu ; dawna polityka 
szlachty przedzierzga się w politykę w ładnących i jak kiedyś ona 
nieczuła, źle pojmowała interes państwa, tak teraz jej przewo­
dnicy nie pojmują usiłowań odradzającej się Polski, i karłowata, 
słaba ich postać nie mogła nigdy dorównać olbrzymowi powsta­
jącego ludu.

Jednakże bądźmy sprawiedliwi, nie tajmy nic przed sobą. 
Polska odradzająca się, naród dobijający się o utraconą niepo­
dległość, uczyniłże wszystko co mógł,  naprzód aby jej nie stracić 
a potem aby ją odzyskać? dotrwałże po bohatersku w raz  rozpo­
czętym zawodzie ? nie—  rząd nigdy, naród nie zawsze. I,  jeżeli 
w ciągu historyi,  w dniach pomyślności niewytrwałość Polaków 
przeszkodziła im dokonać co mogli i co byli p o w in n i , to 
w dniach upadku,  niewytrwałość la odbiła  się w całej szpełno- 
ści. Król odbiegł pierwszy narodowej chorągwi, nie dostał na 
szańcu w obronie honoru i niepodległości narodu powierzonego

od Boga jego pieczy ; każdy z Sejmów podpisujących rozbiór 
k raju,  niedotrwał w powinności,  zdradził haniebnie zaufanie, 
zawiódł nadzieję, przeniewierzył się swojemu mandatowi : życie 
nędzne, zhańbione, t rute  wyrzutami sumienia, ocalenie m ają­
tków, przeniósł  nad najświętszą powinność ! Konfederacja b a r­
ska, len pierwszy zbrojny akt odradzającej się Polski, wytrzymaż 
krytykę historyi pod względem wytrwałości ? nie zupełn ie—  i 
pomimo wszelkiej naszej wyrozumiałości , nie możemy konfede­
ra tom  oddać czci bez granic. Postępowali oni starym szlachty 
obyczajem, powojowawszy czas jakiś wracali do dom ów, jakby 
tu się kończył obywatela obowiązek, jakby mieli do odparcia 
napaść chwilową ; nie pamiętali że szło o byt ich Ojczyzny i że 
w takim razie nie godzi się żaduemu p raw em u obywatelowi 
wypuszczać z rąk broni,  chyba po zupetuem wypędzeniu naje­
zdnika-— albo w grobie. W czasie powstania Kościuszki, poslą- 
pilże naród jak powinien był postąpić ? wieluż stanęło pod bro­
nią,  jakież przedsięwzięto środki do Odzyskania niepodległości, i 
jakąż okazano wytrwałość,  zaciętość ? całe prowineye, większość 
dawnej Rzeczypospolitej nie poruszyła się.1 My sami,  co dziś na 
w ygnaniu rozpamiętywamy czyny naszych przodków, dotrwali- 
żeśmy w przysiędze którąśmy wykonali w obec Boga i Ojczyzny: 
wywalczyć niepodległość albo poledz ? dopelniliżeśmy naszego 
obowiązku schodząc z placu nie pobici, nie rozproszeni,  ale o- 
wszem w porządku rzucając dobrowolnie broń pod nogi tych 
z naszych wrogów którzy nawet z nami nie walczyli ? Lecz ten 
czyn nasz już został  osądzony, winniśmy wszyscy, a najwin- 
niejsi ci którzy mogli najwięcej. Niedawno, lat temu pare, bo 
trzeba wszystko przed sobą wyznać, niewidzieliżeśmy przeszło 
dwa miliony ludności odstępującej bez należytego oporu wiary 
swych OjCÓw ? Wielki Boże ! w jakichże żyjemy czasach, kiedy 
człowiek opuszcza przez sam strach męki, albo nawet lżejszych 
cierpień, rzecz najświętszą, przekonania najwięcej tajemnicze, 
p rze k o n a n ia  su m ien ia  ! T o ć  d a w n ie j ,  w wiekach b a rb a rz y ń sk ic h  
za mniej danoby się rozćwiertować. Ta słabość, ten brak cha­
rakteru ,  miałyżby być skutkiem cywilizacyi ? nie, Są one sku t­
kiem n iepew ności , braku przekonania, obojętności rozsianej 
w umysłach ludów przez filozofów materyalistów. Patrzymy na 
to nie tylko u  nas, ale w całej Europie ,  wszędzie bowiem oka­
zuje się ten sam niedostatek wiary, ta sama niepewność ; we 
wszystkich poruszeniach dzisiejszych widzimy słabość, brak 
energii w atlaku i w obronie ; lękliwa obostronna toleraneya, 
lak w religii jak  w po l i tyce , dowodzi oczewiście niepewno­
ści sumiennych przekonań.

Widzieliśmy w skutek jakich wad , b łędów i zbrodni straciła 
Polska swój byt polityczny. Upadek jej okazywał się wszystkim 
tyle niechybny i naturalny, lak niskie zajmowała ona stanowisko 
w chwili rozbiorów wśród rzeszy europejskich mocarstw, że zni­
kła z ich liczby prawie niepostrzeżona : bo już oddawna odzwy­
czajono się widzieć ja  wśród walczących lub układających się o 
ogólne interesa E uropy;  dobrowolnie opuściła swe stanowisko, 
żyła wyosobniona ,  to też w chwili niebezpieczeństwa nie znala­
zła ani p rzy jac ió ł ,  ani sprzymierzeńców skonała wśród łosko­
tu rewolucyi francuzkiej.

Ale, rzecz n ies łychana ,  a jednak dająca się wytłórnaczyć; 
Polska, która się nikt niezajmował kiedy istniała jako państwo, 
bardzo mało" kiedy ginęła ,  po swym upadku , jako naród , obu­
dziła powszechny interes, i interes ten, współczucie ludów 
zwiększa się coraz bardziej i w m i a r ę  j a k  s i ę  zwiększają wysilenia
nieprzyjaciół ku ostatecznemu zniszczeniu jej  narodowości.  Jest- 
to dobra wróżba na przyszłość,  teraz Polszczę nie zabraknie na 
p rzyjacio łach , starać się jej  oto tylko należy, aby odpowiedziała 
oczekiwaniu klóre o n i  pokładają w jej przyszłości. Ze naród polski
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żyje to czują w szyscy , że powstanie i będzie państwem jak 
przed wieki,  w to wielu wierzy a wszyscy tego pragną. N iedługo 
da się czekać, że byt niepodległy Polski stanie się jcdynem  i nie 
odbiłem zadaniem europejskich k o m binac ji .  Lecz okoliczność tę 
naród polski sam zrodzić powinien — powinien powstać ! Ale, 
miałżeby powstawać aby upaść na n o w o ?  a upadnie jeżeli 
weźnie się do dzieła nie oczyszczony z wad które zabiły jogo 
wolność. Z liczby tycb w a d ,  jest w ła śn ie ,  jakeśmy już po­
wiedzieli, brak  wytrwałości.  I jeżeli we wszystkich przedsię­
wzięciach ludzkich wytrwałość jest koniecznym warunkiem do 
osiągnięcia celu, to w lakiem przedsięwzięciu jak jest odzyskanie 
niepodległości dla Polski, trzeba n iezwyczajnej ,  ale nadzwyczaj­
nej w y trw a ło śc i ,  tak ie j ,  ktorejby żadne niepowodzenie,  ża­
dne męki, żadne mordy i zniszczenie osłabić nie potrafiły; takiej 
wytrwałości jakiej nam zostawili przykłady pierwsi chrześcianie, 
męczeni niekiedy całe życie za swą wiarę,  bez jej odstąpienia ; 
takiego zapomnienia siebie jakie napotykamy u missyonarzy, u 
zakonników poświęcających cały żywot dla zaszczepienia jednej 
prawdy ewangelicznej. Półśrodki tu nie posłużą na nic,  kto cłice 
mieć Polskę w o ln ą ,  wszystko na kartę  stawić musi ; chcieć zaś 
powinien , bo to mu jes t  nakazane nietylko przez h o n o r ,  przez 
interes , przez uczucie człowieczej godności — ale przez Boga- 
Jak  pojedynczy człowiek , tak narody nie są na tej ziemi skut­
kiem ślepego trafu, byt ich jest zrządzeniem woli B osk ie j , przeto 
jak każdemu człowiekowi zostało nakazanem od Twórcy bronić 
sw ego życia,  tak naród winien  chronić  sw ojego, jako naród , a 
gdy go stracił odzyskać.

Chrystus powiedzia ł , kto chce iść za m n ą , ma się wyrzec ojca 
i m a t k i , opuścić dom , żonę i dziecij, bo tak wielkie było powo­
łanie tego co miał opowiadać ludom słowo nowego zakonu, całe 
życie winien by ł  poświęcić swojemu apostols twu. Podobnież 
każdy z Polaków kto chce widzieć swą Ojczyznę wolną, potężną 
i pe łną  chwały ,  musi zapomnieć o wszystkićm co stanowi ludzką 
przyjemność w zwyczajnem życiu ; odzyskanie zgwałconych 
praw swoich powinno być jego zakonem , tej powinności ma 
poświęcić życie, mienie —  słowem wszystko. Raz porwawszy za 
b roń, powinien zróść się z nią,  i jak niegdyś z brojny krzyżowy 
zakonnik, na zawsze przywdziać przyłbicę.  Jedno  z pism emi­
gracyjnych powiedziało, że patryotyzm dzisiejszy Polaków musi 
być różny od dawnego patryotyzmu , my dodajem, że poświęce­
nie się dzisiejsze dla Ojczyzny musi być różne od d a w n eg o ; t a ­
kiego poświęcenia się wytrwałego, bez granic ,  już mamy liczne, 
na nieszczęście pojedyncze przykłady, wszyscy je  winniśmy na ­
śladować. Konarski swym nie ugiętym charakterem i niezłomną 
wytrwałością zadziwił wrogów, sto tysięcy  podobnych mu m ę­
żów rzuci trwogę i przestrach w jego serce i Polska musi być 
wolną. Maż ona sio tysięcy t a k i c h  mężów ? J  F  K

KATOLICYZM I JEZUITYZM .

Od pewnego czasu wśród ziomków zjawił się a raczej zm ar­
twychwstał wyraz lekkomyślnie powtarzany, bez zdawania sobie 
sprawy ze znaczenia które powinno być do niego przywiązane. 
Zdarza się nieraz słyszeć wyraz : jezu ic i, je zu ity -m , wtenczas 
kiedy jest mowa o katolikach i o katolicyzmie : to błędne w yra ­
żenie się przechodząc z ust do ust  staje się szkodliwem i o b c h o ­
dzi religią i narodowość polską. Nie jest naszym zamiarem zaj­
mować się tu sławną kongregacją  Jezuitów, wskazywać jej 
wady lub przymioty, wolimy raczej kilka słów poświęcić dla 
wykazania fałszywego podstawiania wyrazów jednych za drugie, 
i '3nadawania tym sposobem fałszywego kierunku myśli  w rze­
czach głównych które są tak ściśle połączone z bytem Narodu

naszego —  Zapytujemy każdego dobrej wiary Polaka, na czem 
istotnie ma być wzriaszana przyszła budowa Polski, jeżeli nie na 
ocalaniu tego wszystkiego co chce zniszczyć i obalić polityka 
moskiewska, na obalaniu tego co chce ona zaprowadzić i u p o ­
wszechnić. Podpadaż wątpliwości że wróg napada na ostatni 
przytułek naszej narodowości, usiłując z niewypowiedzianą za­
jadłością i przewrotnością wykorzenić w naszej Ojczyźnie religią 
katolicką ? Ale powiadają dobroduszni ziomkowie, prawda że 
należy bronić katolicyzmu nawet pod względem politycznym, 
ale równie pamiętać że Polska się nie składa z jednych katoli­
ków, i że do dzieła swojego odrodzenia wyszyslkich swych synów 
potrzebuje—  Troskliwość tę o los protestantów, żydów, i ma- 
hometanów, którzy znaczną mniejszość stanowią, uważamy za 
zbyteczną ; nie sądzimy zaś aby tu była mowa o ludności 
schyzrnatyckiej, bo ta będzie mogła wyznawać wolnie i publicznie 
swą religią jak za dobrych czasów Rzeczypospolitej polskiej ; 
przytem światły i gorliwy katolicyzm nie idzie drogą odszcze- 
pieństwa w swojej propagandzie i siłą nie narzuca jej nikomu ; 
nie zna innej broni jak moralni} i tą walczy przeciw fałszowi. 
Polska odrodzona, Polska prawowierna,  dziś jak daw niej ,  b łędu 
prawdą nie nazwie, ale go prześladować nic będzie, i dyssydenci 
polscy pod jej berłem znajdą rękojmię wspólnej niepodległości 
takiej jakiej im Moskwa nie da nigdy. Kto więc pracuje  nad u- 
trzymaniem katolicyzmu w Polszczę, nie wypowiada przez to 
wojny różnowiercom, ani ich odsądza od korzyści posiadania 
wolności wspólnej nam wszystkim Ojczyzny, ale usiłuje ocalić 
wspólną wszystkim narodowość, która głównie schroniła  się 
w religii katolickiej. Tym zaś którzy nas zapylają dlaczego ta 
narodowość ma się opierać szczególnie na wierze katolickiej,kiedy- 
by mogła nie czynić różnicy pomiędzy wyznaniami,  moglibyśmy 
historycznie dowieść powinowactwo jakie istnieje pomiędzy ka­
tolicyzmem i narodowością Polski, śledząc jej ducha,  przyczyn 
jej wzrostu i upadku ; lecz ograniczamy się w tej chwili do wy­
kazania dotykalnie tego ścisłego związku, patrząc na zabójcze 
działania samejże Moskwy przeciw Polszczę. Wszakże nie p ro te­
stantów ani żydów polskich prześladuje Moskwa i wiarę ich wy­
tępia wszelkiemi środkami,  ale na katolików wszystkie swoje 
pociski wymierza, i kościoł ich codzień bardziej podkopuje. A 
dlaczegóż ta wyłączność ? oto dlatego że car moskiewsko-sła- 
wiański widzi w głowie kościoła katolickiego naturalny opór 
przeciw swemu wszcchwładzlwu, widzi wyższą od niego władzę 
duchową, której nie mająodszczepieni od katolicyzmu, tłumacząc 
podług swojego upodobania prawdę Boska, i będąc każdy z nich 
papieżem swojego kościoła. To mówiąc nie idzie nam o uspra­
wiedliwienie wszystkich czynów papieża dzisiejszego lub jego 
poprzedników względem Polski, ale o ocenienie rzetelne natury 
jego władzy, tój najwyższej instytucyi na świeeie, przechowują­
cej nietykalnie stowo prawdy i zbawienia.

Nie raz zasmuceni byliśmy jako katolicy, jako Polacy, widząc 
w niektórych ziomkach obojętność a nawet nieprzychylność dla 
naczelnej władzy kościelnej ,  w ł a ś n i e  w  epoce w której zaczyna 
bronić publicznie wiary naszej w Polszczę. Oświadczyliśmy już 
nasz sąd o ostatniej allokucyi papiezkiej 1 która pod względem 
politycznym nie odpowiedziała oczekiwaniom narodu : ale co 
innego jest  ubolewać nad niedostatecznością tego uroczystego 
a k tu , a co innego zupełnie go potępiać jako nieużyteczny dla 
Polski, wśród powszechnego odrętwienia  całej E uropy;  gdyż 
byłoby to nie zdawać sobie sprawy z uczuć i potrzeb narodu, 
działać niereligijnie, niepolitycznie ,  i odpychać rękę która oca- 
łając wiarę  Polaków ocalić musi ich na ro d o w o ść , ich niepodle­
głość.

(1) Ob. N tunera 72, 73, 71, i 75.
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Teraz jeslże dokładnie i zgodnie z prawdę, nazywać jezu itam i 
pracujących dla naszej sprawy na drodze re l ig ijne j , lub upatru­
jących g łó w n ie  trwałość odrodzenia politycznego w odrodzeniu  
się m oralnem? Zdaniem tiaszem jest to nadużywać znaczenia  
wyrazu i go fa łszować. Jezuici są bez wątpienia kato l ikam i, ale 
katolicy nie są j e z u i ta m i; nie można w ięc  jednych  brać za dru­
gich ,  tćm bardziej że jezuici mieli  niektóre polityczne wyobraże­
nia im w łaśc iw e ,  których odpowiedzialność na nich jednych  c ię ­
ży. Jednakże,  nie musiel i być oni nieprzyjaznymi temu wszy­
stkiemu co ściśle się łączy z bytem Polski, kiedy ich Moskwa  
z granic sw ych  oddaliła . Wynalazek ten należy się ludziom zm a ­
te r ia l izo w a n y m , zobojętnialym na wszelkie środki m o ra ln e ,  hol-  
dującym sile i b iednemu rozumowi ludzk iem u.Sam i próchniejąc,  
przelękli się n ow ego  życia które się zaczęło okoto nich objawiać ; 
miasto zapytać w łasnego  se r c a ,  udali się do swej ubóstwionej  
in te l l igen cy i , i ta im objawiła lekarstwo na to szerzące się już 
zdrowie.  Gruchną! tedy stary wyraz jako postrach, każdy katolik 
został jezuitą , a katolicyzm jezu i lyzm em . Dalejże rozprawiać i 
pisać nad je z u i ta m i , w ym yślać  baśnie jedne dziwniejsze od dru- 
gich i narzekać nad szerzącym się jezuityzmem : co wszystko 
tem łatwiejsze się stało, im głośniej  szkoła materyalislów zagra- 
nicznych  krzyczy na jezu itów, chcąc nadal posiadać wyłącznie  
dyrekcyą wychowania  publicznego i mieć na zawołanie  gotową  
u  siebie fabrykę na wszystkie wyznania .  N iedaw ajm y się więc  
łudzić  i przestraszać niedorzeczną napaścią, pomnijmy że wraca­
jąc szczerze do wiary naszej gdzie się jedynie prawda objawiona  
mieści , sprowadzim y na Ojczyznę b łogos ław ień s tw o  B osk ie ,  i 
postępując podług ducha ew a n g ie l i i ,  trwale zabezpieczymy dla 
wszelkich wyznań naszych mieszkańców byt  w o ln y  i niepod­
leg ły .

IiORRE§l>OMDEXCfA.

Londyn , *21 lipca 1843 zoku.

Szanowny Panie R edaktorze!

Z polecenia Komissyi trudniącej się zbieraniem funduszów na 
wystawienie pomnika grobowego zmarłym Braciom naszym w Anglii, 
mam honor upraszać Pana o umieszczenie w Dzienniku Narodowym 
załączonej tu odezwy do Emigracyi Polskiej , jak również o łaskawe 
przyjmowanie suskrypcyi i oliar na ten cel Redakcyi przesyłać się 
mających , spodziewając się że Szanowny Redaktor lej braterskiej 
usługi odmówić nam nie zechce. Łączę moje uprzejme pozdrowienie.

Sługa i Ziomek.
K .  S z u l c z e w s k i  .

DO EMIGRACYI P O L S K IE J.

Szanowni Rodacy!
Myśl wzniesienia pomnika grobowego zmarłym w Anglii Emigran­

tom Polskim , powzięta przez jednego ze w'spółw’ygnańców naszych 
P. Teofila Prusinowskiego , w r .  1 842 , i jego własnem usiłowaniem 
przez znaczną kollektę do pewnego skutku doprowadzona , zyskała 
w dniu 7 maja b. r . sankcyą wszystkich dalkującycli rodaków, kló- 
rzy w tymże dniu zgromadzeni, wybrali komissyą z PP. Prusinow­
skiego (P rezesa ), W iercińskiego, Szulczewskiego, Terleckiego i 
W elki (Członków) , do dalszego zbierania funduszów, na wykonanie 
powyższego zamiaru.

W ywiązując się zatem z włożonego na nią obowiązku, Komissyą od­
zywa się do was Bracia z proźbą, abyście raczyli przyczynić się ofiarą 
pieniężną do lak religijnego i patryotycznego przedsięwzięcia. Długie 
a nieprzewidziane pasmo cierpień naszych za granicą ; boleśne wspo­
mnienie wielu drogich nam braci, których Opatrzność do sw'ojej po­
wołała chwały , a których liczba do czterdziestu kilku dochodzi, 
nadto kolej tych , którzy więcej już rodzinnej nie będą mogli oglądać 
ziem i, w'kładują na nas świętą powinność oddania hołdu zmarłym ,

przez zostawienie w Anglii pamiątki religijnej , jaką ma być pomnik 
grobowy , skromnością swą odpowiadający stanowi i przygodom wy­
gnańca. Temi uczuciami powodowana Komissyą , licząc na miłość 
chrześciańską i patryotyzm każdego Polaka , ma nadzieję że usiłowania 
jej , wsparte pomocą rodaków niezostaną bezskuteczne ; że tym sposo­
bem i cienie braci zmarłych w wytrwałości i patryotyzmie cześć na­
leżną z rąk naszych odbiorą.

Redakcye pism Trzeciego Maja i Dziennika Narodowego upioszone 
są do przyjmowania ofiar we Francyi — w Anglii zaś takowe prze­
syłane być mają na ręce P. Karola Szulczewskiego, pod N. 10, Duke 
Street St.-Jam es’s London.

Dan w Londynie, 18 lipca 1843 roku.

Prezes ,  T e o f i l  P r u s i n o w s k i . —  Członkowie : B e r t o l d  W i e r c i ń s k i . ___

K a r o l  S z u l c z e w s k i .  —  J a n  T e r l e c k i . —  F r a n c i s z e k  W e l k i .

Kraków, 20 lipca 1843.

« Renegat Mirski odbywszy ciężką chorobę w Poznaniu po p rzy-  
witaniu. jakiego tam doznał, przybył nareszcie do W arszawy. Ponie­
waż otrzymał amnestyą pod warunkiem że się zda zupełnie na łaskę 
carską, rozumiał zatem że będzie oddany choć dla formy pod sąd, a 
ten go uniew inni, wytłómaczonu mu jednak że łaska cesarska nie 
znaczy sądu, ale dłuższą, lub krótszą pokutę w więzieniu. Odesłano 
go zatem na 6 miesięcy do twierdzy Zamościa, pod dozor kom endan­
ta tejże twierdzy jenerała xięcia Bebulów, i osadzono go w kazama­
tach przy bramie Szczebrzeszyńskiej, gdzie teraz pokutuje. Co z nim 
będzie za 6 miesięcy to znowu zdecyduje łaska cesarska . »

WIADOJKOSCI LITE RAC KIE*

—  Poznań. Ż yw o ty  Św iętych  przez Piotra Skargę, S. J . zebrane 
na każdy dzień całego ro k u . W ydanie nowe pomnożone żywotami 
świętych pańskich aż dotychczas kanonizowanych. 2 tomy in-4. maj.

— Św itezianka. Fantazya dramatyczna przez L. S. (Lucyana Sie- 
mieńskiego).

■— Lwów. Stasio, tragedya w 4 akiach oryginalnie napisana przez 
Karola Szajnochę, graną była na teatrze Lwow'skim i dobrze przy­
jęta przez publiczność. Korespondencya ze Lwowa bardzo pochlebnie 
mówi o utworze naszego nowego autora dramatycznego.

— W roclaw . Wyszła nowa edycya ważnego bardzo dzieła pod ty­
tułem : P ostylla  K atolicka mniejsza, to jest : krótkie kazania, czyli 
wykład ŚS. Ewangelii na niedziele i święta całego ro k u , napisane 
w roku 157 9 przez X. Jakuba W ujka z Wągrowca, teologa Towarzy­
stwa Jezusowego, a teraz na nowo, według wydania Krakowskiego 
z 1617 roku przedrukowana.

—  L i p s k . Do M atek Polskich  słów kilka o przyszłości wyrastają­
cych pokoleń, przez K. N.

— Polen unter russischer H errsc lia ft, rciscn und Sittcnschilde- 
rungen von C. G oehring , we 3 tomach.

— B e r l i n . Serbien, Russland und die Turkey  broszura.
B r u x e l l a . P olska odradzająca się> czy li d u e je  P olski od roku

1795, potocznie opowiadane przez Joachima Lelewela,, wydanie 2ie 
pomnożone wielu dodatkami i przy piskami, z dołączeniem 2ch krajo­
brazów. Cena fr. 3.

— Jan Zaleski pracujący vy komunikacyi dróg i mostów' w New- 
Brisach w r . 1840, a dziś znajdujący się w miejscu o którym  nie ina 
wiadomości, zgłosi się w interesie pieniężnym do Księgarni polskiej 
w Paryżu 9 rue de VEchaude.

— Wszelkie artykuły które autorowie życzyliby mieć rychło 
umieszczone w Dzienniku, raczą je adresować wprost do Biorą a M . 
le redactcur en chef' du Dziennik N arodow y , P a ris  rue des M ar ais 
S. Germain 15. ________________ _

G ierent Dziennika : J . W e r e s z c z y ń s k i . _____________
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